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Soja czarna jako pokarm Ola zajęcy i sarn. 


Trzeci już rok uprawiam soję czarną (Soja hyspida 
praecoz) w celach akliinatyzacyi tej rośliny; w ubiegłym 
zaś roku 190] wypadło mi obsiać pięcio-morgowe polet- 
ko soją w blizkości sąsiedniego lasku. „Jakkolwiek 
w poprzednich latach zauważyłem już pewną sklonność 
zajęcy I sarn do tej rośliny, ze względu jednak na 
miejscowość, w jakiej była zasianą, nie miałem możności 
nabrać stanowczego przekonania, o takiej użyteczności 
dla zwierzyny, jak to miało miejsce w roku bieżącym. 
Już w początkach września zauważyłem silnie poobgry- 
zano liście, a jednocześnie dozorca polowy doniósł mi, 
12 każdodziennie 2 sąsiedniego lasku wychodzą sarny 
w ilości pięciu sztuk i objaduają liście na zasianej soi, 
tak, że tenże dozorca zmuszony był spędzać je kilka- 
krotnie. Ponieważ w lasku tym stale sarn nigdy 
nie było, przeto doniesienie mego dozorcy przyjąłem 
niedowierzająco i postanowiłem wypadek ten sprawdzic 
osobiście, poleciwszy temuż zaniechać spędzania sarn, 
gdyby się nawet takowe na soi pokazały. W kilka 

ni potem wybrałem się rano o wschodzie słońca 
w kierunku sol i rzeczywiście zobaczyłem nie pięć, lecz 
dziewięć sztuk sarn, pasących się na zasianem soją 
poletku. Sarny te obserwowalem z odległości kilkuset 
kroków przez lunetę, jak dość chciwie objadały dojrze- 
wająco już liście, nie ruszając strąków i lodyg. Po púl 
godzinnej obserwacyi sarny rozeszly się, częścią do 
sąsiedniego lasku, częścią skryły się w niedaleko ro- 
snącym końskim zębie. Na soi zauważyłem liczne 
ścieżki i legowiska Sarn, a także więcej jak połowę 
zupelnie objedzonych liści, nadto spotykałem co chwi- 
la pomykające zające. 

Pomimo znaczucj szkody przez zwierzynę w soi 
uczynionej, z poletka tego zebrałem 32 korce suche- 
go i zupełnie wykształconego ziarna z wagą I korca 
265 funtów. 

Do sicwu soi przystąpić należy około polowy 
kwietnia, chociaż siałem ją jeszcze 15 maja z zupełnie 
dobrym skutkiem. Jlość wysiewu |”. Owsiński zaleca 
l pud na morgę, lecz jest to trochę za mało w na- 
szych worunkach, śmiało przeto można powiększyć 
ilość wysiewu do 1, puda, a nawet do 2-ch pudów. 
Wysiew uskułeczniam siewnikiem dwumetrowym w siedm 
lub ośm rzędów. W razic zachwaszczenia należy 
soję przemotykować i na tem cała uprawa zostaje 
ukończoną. W miesiącu czerwcu soja zaczyna kwitnąc, 
wydając drobne kwiatki koloru blado-niebioskiego; ne 
wrześniu już dojrzewać zuczyna i stosownie do pory 
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możo być przy końcu tegoż miesiąca sprzątaną. Sprzą- 
tać można żniwiarką, kosą lub sierpem, bez Żadnej 
obawy wysypania się ziarna. Żniwiarka musi być bar- 
dzo nizko nastawioną, gdyż strączki są bardzo nizko 
osadzone. Soja należy do roślin motylkowych, nioca 
podobna do zwykłej fasoli, tylko wzrost ma bujniejszy 
! strączki krótkie, zawierające dwa lub trzy ziarna 
koloru czarnego. Charakterystyczną cechą soi jest po- 
krycie łodyg, liści i strączków dalikatnym włosom, na- 
dającym jej przy dotknięciu powierzchnię delikatniejszą 
od zwyczajnej fasoli. 

Słoma 2 soi jest przysmakiem dla cieląt i wogó- 
le dla bydła rogatego. U mnie stale zadawaną bywa ciolę- 
tom, którym lepiej smakuje, aniżeli koniczyna, a nawet 
najlepsze siana. W końcu nadmienić jeszcze muszę, 
że soja nie lubi gruntów bardzo AM nawozem 
świeżo nawiezionych, a także wilgotnych, na których 
się nie udaje, a nawet zupełnie przepada. Za ta na 
suchych lub średnio wilgotnych nadzwyczaj bujnie się 
rozrasta. 

Kończąc uwagi moje co do soi, nadmienię, że uwa- 
żam dotąd roślinę tę jako znakomitą paszę nietylko dla 
sarn i zajęcy, lecz także i dla domowych zwierząt i od- 
nośnych próL w tym kierunku w dalszym ciągu robić nie 
zaniecham. Kolegom zaś myśliwym polocam jako da- 
skonałą paszę i wyborną przynętę dla sarn | zajęcy; 
również gorąco polecam robienie prób, gdzie tylko 
miejscowość będzie dla tej rośliny odpowiednią. 


Jan IVysoczański. 


Pogawędka o pardwie i strepecie, 


(Dokończenie) 


Jakkolwiek w całej Rosyi nazywają pardwę—bialą 
kuropatwą, to wlaściwie zalicza się ona du rodziny cie- 
irzewi (/etraonidae), chociaż stanowi osobną grupę 
wraz z grousem i pardwą górską. 

Pardwa zamieszkuje nictylko więcej wysunięte ku 
północny kraje europejskie, jak Rosyję i półwysep 
Skandynawski, ale również napotyka się licznie tak 
w północnej Azyi, jak i Ameryce pomiędzy 50 o a 70 stop. 
szerokości geograficznej. Dawniej, kiedy w kraju na- 
szym byly rozlegle puszcze, a w nich trudne do prze- 
bycia, podmokłe wodą moczary, wtedy pardwa, znajdu- 
Jąc spokój i dostatek właściwego pożywienia, uważa- 
ną u nas była także za jedmą z przedstawicielek fauny 
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ŁOŚ NA WAB. 


(Dalszy ciąg). 
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Zbudzono mnie o godzinie 2-ej po północy, bo 
drogę miałem daleką--kwadrans piechotą, a przeszło 
godzinę rzeką. lnni myśliwi wyszli nieco później, 
a wszyscy zostaliśmy rozrzuceni po innych, niż w wi- 
gilję, ostępach. 

Deszcz nie padał, ale wiatr szumiał nieustannie. 
Pocieszamy się myślą, że może o wschodzie slońca 
ustanie. 

Istotnie, ustal! Przed świtem byłem na stanowi- 
sku: wabiarz niebawem rozpoczął swoją sztukę. 

Słuchaliśmy długo, wabiarz powtarzał wab' ale 
napróżno. Zdecydował więc ‚2e mamy iść dalej i zna- 
leźliśmy się niebawem na klsdkach, polożonych po nad 
moczarami ku wygodzie przechodnia. Atoli o ile 
w pogodę suchą dobrze iść po kładkach, o tyle po 
deszczu bardzo trudno. Mokry but oślizguje się po 
mokrych kładkach i ma się wrażenie, że za każdym 
krokiem grozi spadnięcie w głąb moczaru. Wrażenie 


przykrzejsze, niż rzeczywistość, bo przekonałem się nie- 
bawem, Że bloto nie sięga wyżej po nad kolana. Oczy- 
wiście nieprzyjemnie, ale nie tak znowu źle, jak się 
z kładki wydaje. 

W połowie kładek, położonych na znacznej prze- 
strzeni, zatrzymał mnie nagle wabiarz, wskazując ręką 
kierunck, z którego wab łosia usłyszał. Trzeba wpra- 
wy tych ludzi, żaby wśród szumu wiatru rozróżnić stę- 
kanie łosia. Ja nic nie słyszalem, ale przypisując to 
brakowi wprawy, poszedlem za wabiaczem, który na- 
kazał cofnięcie się aż ku początkowi kładek. 

Stajemy i słuchamy. 

Mam przed sobą dwa duże dęby, okalo których 
dziki świeżo zryły całą powierzchnię, opodal wabi się 
Jarząbek, ale łosia nie słychać. Po dłuższej przerwie 
i ja usłyszałein coś w rodzaju rąbania drzewa. Był to 
wab’ odległy łosia. Wsluchawszy się, pojąłem różnicę 
pomiędzy tępym odgłosem siekiery, a przydachowoni 
nizkiem stękaniem łosia. Odzywał się na miejscu, po- 
suwać się niechciał wcale i wabiarz doszedł do wnio- 
sku, że to wczorajszy, który, tak samo jak z wieczora, 
nie chce i dzisiaj z rana odejść od samicy. Wabiarz 
zdecydował się na atakowanie łosia. 

Opuszczamy wszelką myśl o kladkach i brniemy 
wprost przez moczary, skacząc po kcępach, chwytając 
się drzew, gdzie można, krzaków luzy, a wreszcie 
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krajowej. Jeszcze w pierwszej połowie minionego stule- 
cia w powiecie mławskim mieliśmy stale przebywają- 
ce pardwy, na które mój ojciec, jako zamilowany my- 
śliwy, aż z Kujaw tam jeździł, uby polować na te 
osobliwe ptaki. Obecnie purdwa po za Niemen usla- 
pić musiała przed prześludującym ją postępem kultury, 
igdyby który z naszych myśliwych zechciał polować 
na nią, to znaleźć ją jeszcze może na Litwie, Żmujdzi, 
Inflantach lub w Nudbaltyckich guberniach*). 

Co do rozmiarów, jest to ptak mniejs:y od cie- 
trzewia, a nieco większy od kuroputwy Szarej, z budo- 
wą ciała zwięzłą i krępą; nogi, szczególniej zimową po- 
tą. miewa silnie pierzem oUroste. Jak zając bielak, 
tak i pardwu, stosownie do pory roku zmienia barwę 
swej Szaty—latem ruda, czarno upstrzona, z biułemi 
skrzydłami i czarnym ogonem; zimą Śnieżno biała 
z ogunem czarnym. 

Zwykłem miejscem pobytu pardwy są nadbrzeżne, 
wilgotne okolice jezior lub rzek, w pobliżu lasów po- 
łożone. Szczególniej obszerne torfowiska, o wierzch- 


nim grubym pokładzie mchów, karłowatym drzewosta- , 


nie i obfitością właściwych takim miejscowościom ja- 
gód, obierane są przez te plaki na stały pobyt. Jeżeli 
tam znajdują dostateczne pożywienie i nie są bardzo 
przez ludzi niepokojone, nio lubią ich wtedy porzucać. 

Zależnio od stanu powietrza, w marcu lub kwiet- 
niu, rozpoczyna się tokowanie, a że takowego dotąd 
nie słyszalem, więc korzystając z pobytu mego w gul. 
witebskiej postanowiłem z objawami tegoż bliżej się 
zapoznać, polecając struży leśnej. aby mi to ułatwiła. 
Jakoż 29 marca b. r. wraz z namówionym towarzy- 
szem i przewodnikami, wcześnie, zaraz po obiedzie, wy- 
ruszyliśmy łodzią w 18 lo wiorstową drogę. Na wiosnę, 
wszystkie rzeczki zalewają tu ogromne przestrzenie, 
pozostawiając zaledwie gdzieniegdzie małe wysepki 
z suchą powierzchnią, na których spotykaliśmy batal- 
Jony i inne kuligi, jako też dzikie kaczki, co nam wiel- 
ce urozmaicało podróż, dając sposobność do strzałów 

Ostatecznym colem naszej wyprawy, Lyla więk- 
sza, bo około kilku mórg mająca wysepka, porośnięta 
wysoką osiną, brzozą i dębem, nosząca nazwę lotewską 
„Erkslnia soła* czyli po polsku „wyspa orla”, z której 
miałem wysluchiwać tokowania. i eye czy, na miej- 
sce, zastaliśmy już rozlożone ognisko. Naokoło kilku 
rybaków, przygotowując wieczerzę, wesoło rozprawiało, 
a jak się następnie z ich rozmowy dowiedziałem, za- 
trzymywali się tam przeszło od tygodnia dla przepę- 
dzania nocy. Okoliczność ta wcale dla mnie nie byla 


*,(1 ie prawdziwe są ioformeeyc, udzielone num przez pew- 
nega wiarogodncgo maśliwego, pardwy znajdują się dzi jeszeze 
w gub. euwalskiej (ltednkcya . 
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pocieszającą, zaraz bowiem przyszła mi na myśl, 2e 
tukie częste odwiedziny, łatwo z lej miejscowości pur- 
dwy wypłoszyć mogly, co też sprawdzilo się w zupeł: 
ności. Zniechęcony, zaraz chciałem nakazać adwrót, 
lecz przewidywana ciemność nocy i perswazyjć leśni- 
ków, powstrzymaly muie od tego postanawienia. 
Z konieczności pozostałem, a korzystając z rozłożonego 
ogniska usilowałem zasnąć, wydawszy leśnikom polece- 
nie, obudzenia nas z chwilą rozpoczęcia tokowania. 
Projekta łatwo robić, lecz w czyn takowe wprowadzić 
nie zawsze się udaje. Widocznie z rozdrażnienia i oba- 
wy, aby nic nie stracić z całego przebicgu tokowania, 
nie mogłem oka zmrużyć, co mnie ostatecznie tak 
zniecierpliwiło, żem wstał i podszedłszy do łódki, przy 
niej postanowiłem przeczekać do rana. Noc była 
gwiażdzista, lecz ciemna, bez najmniejszego wiatru, co 
znowu dawalo możność dokładnego wsłuchiwania się 


| nawet na dalszą odleg ość, to też slyszałem wybornie 


j kilka 


ruzy świst skrzydeł przeciągających kuczek, 
plusk wody przepruwiającego się jakiegoś zwierzęciu, 
lecz pomimo wytężania wzraku nic sprawdzić nie nio- 
glem w ciemności. 'Fak siedząc ululony bLurką, z wy- 
tężonym słuchem, okalo północy posłyszałem jakieś 
dziwne, urywane glosy, które zaczęły mnie dochodzić 
przynajmniej z półwiorstowej odległości, a damyśliw- 
szy się, ca one znaczą. kazałem się podwieźć bliżej, 
aby dokladniej wszystko słyszeć. Ponieważ towarzysz 
mój znajdował się w słodkich objęciach Morfeusza, 
o czem świadczyło glośne jego chrapanie, nie przery- 
wując mu więc błogiego snu sam wsiadłem do łodzi, 
zalecając usilnie leśnikowi jaknajwiększą ostrożność. 
Kierując się w stronę glosu, z wielkim trudem prze- 
AW może z jakie 3C0 kroków, lecz z przyczy- 
ny zbytniej mielizny należalo pozostać na miejscu 
i z tego już punktu wysluchać dalszego przebiegu 
tokowanio. 

Opisać dokladnie ten przeraźliwy i różnorodny 
„los tokującego koguta nie widzę 2adnej możności. 
tuz, wydaje się on jukby cichy, łagodny odgłos woj- 
skowego bębna, przechodzący gwałtownie w jakiś sza- 
tański chichot, dreszczem przejmujący czlowieka, to 
znów po pewnej przerwie slychać jakby chrapliwe 
szczekanie kundla, które przemienia się wkrótce w na- 
wolywanie puszczyka—i tak na przemiany raz po raz 
się to powturza, chociaż nie zawsze w jednukowych 
tonach. Ja miulem sposabność podsłuchiwunia tylko 
tego jednego koguta i to jeszcze z dość znacznej 
udległości, więc wiele szczegółów ujść mogło mojej uwagi. 
W prawdzie tokował i drugi, ule tuk daleka, że zale- 
dwie tylko głośniejsze ustępy jego śpiewu dochodziły 
uszu moich. Ogólnie biorąc, powiem to, co każdy nie: 
wątpliwie mi przyzna, że wrzask tokującego kuguta, 
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i trzciny gęsto rosnącej w oslępie. Wszystko lo się 
odbywa z trzaskiem, chlupaniem błota i wody, a wu- 
biarz od czasu do czasu używa trąby i próbuje wabić 
zwierza. 

Przeprawa okropna, tchu brak, i sily się wyczer- 
pują. RBrniemy w ten sposób godzinę całą, a skutek 
ten, że łoś, który wabil się na jednem miejscu, Zuczy- 
na uchodzić. Slyszymy to wyraźnie po oddalającem 
Się stękaniu łosia i żadnej nadziei rozirytowania go 
i zachęcenia do walki. Zbyt pewny swej oblubienicy 
albo temperamentu zbyt spokojnego! 

Czy jedno, czy drugie, skutek ten, że łosia niema. 

Wracać musimy bo próżnem i stały się wszelkie 
zabiegi, godzina spóźniona, a deszcz z wiatrem niemi- 
łosiernie odbiera wszelką fantozję. 

Dla dodania ducha, wabiurz każe przewoźnikowi 
pokazać mi chatki bLobrowe. Płyniemy pół godziny 
' zatrzymujemy się u przeciwleułogo brzegu Łani. 

Wśród krzaków gęstej łozy oglądam ( dużych 
chatek boLrowych. Praca nie lada! Nagromadzcnie 
tak znaczne chróstu i drzewa, że się wierzyć nie chce, 
14 niewielkie zwierzątko dokazać tego jest w stanie. 
Od chatek prowadzą tunele w kierunku rzeki. Tunel 
wązki, o bokach dobrze wyrównanych. Jest to droga, 
którą bóbr zciąga zapasy «o chaty. Gdy na wiosnę 
woda tunele zalejc, że przec.ostanie się do chatki, bóbr 


przenosi się na wysakie kępy, otaczające drzewa olszo- 
we. Widziałem olszynę tak pocięty, jakby zwaliła ją 
ręka zbrojna w siekierę, a była to robota bobrów. 
Bobrów nie widzialem. Czy byly w domu, nie wiem 
i na obejrzeniu ich domostwa wizylę moją skończyłem. 

Od chatek bobrowych jeszcze pól godziny drogi 
rzeką. a potem kwadruns do obozowiska. 

Znalozlem już wszystkich przy kawie. Nikt nic 
nie widział, ani nie słyszał, użalanie się wspólne na 
deszcz i wiatr, a z narady z wabiarzami wypuda, że 
będzie dobrze, byle pogoda, Lyle pogoda! 

j Czekajmy wieczornych podsłuchów, może będzie 
epiej. 

Odpoczywamy. Potem książe Radziwill poszedł 
na słonki, które widzial, wracając z podsłuchów. Zna- 
lazł jedną i zabil, a był to pierwszy strzał, jaki się 
rozległ od czasu zjawienia się naszego w lesie. 

Przyszła godzina obiadowa, potem lekki odpaczy- 
nek, zaś o godzinie 4-ej po południu udajemy się każ- 
dy do nowego ostępu. 

Deszcz mży- jesienny, chłodny, nadzieja słaba, ale 
idziemy, boć nie po to przyjechaliśmy, żeby siedzieć 
w obozowisku 

Powrót bardzo niewesoły. 

Deszcz nie ustał, nikt znowu nic nie słyszał i tyl- 
ko ja widziałem dzika na daleką metę. 


bardzo nieprzyjemne sprawia wrażenie, i tylko człowiek 
o bardzo silnych nerwach spokojnie słuchać może tej 
dziwnej pieśni. To też prawdopodobnie w dawniej- 
szych czasach, kiedy ludzie więcej wierzyli w zabobo- 
ny, tokujące pardwy mogły wiele przyczynić się do 
powstania owych gawęd o złych duchach, czy też sza- 
tanach, spotykanych na groblach i mostach przez zlbłą- 
kanych podróżnych, lub częściej rozmarzonych trun- 
kami, a ciemność nocy i podniecone usposobienie jesz- 
cze silniej oddziaływało na wyobraźnię. 

Ale po co sięgać tak odległych czasów, kiedy 
mogę przytoczyć wydarzenie z przed kilku laty, jakie- 
go prawie naocznym byłem Świadkiem. Dwie nby- 
watelki wiejskie, poszły w biały dzień na przechadzkę 
w okolicę zarosłego trzciną jeziora, i tak się tam prze- 
straszyły tubalnego glosu bąka (Botaurus stellaris), ża 
jedna z nich o malo silnej nie uległa chorobie 

Kogut pardwy tokuje podobno tylko na zienii, co 
musi tak być w rzeczywistości, gdyż glos jego, o ile 
mogłem zauważyć, wciąż pochodził z jednego i tego 
samego miejsca, bez żadnych rywalizacyjnych walk, 
albowiem pardwy zwolennikami są monogamii, czem 
też tak wybitnie różnią się od cietrzewi. 

Pardwa jest dwa razy mnożniejsza od cietrzewia, 
Wyprowadza ona w początkach czerwca do 16 piskląt 
bardzo ruchliwych i zdolnych do natychmiastowego 
przyjmowania pokarmu. Rodzice oboje starannie wy- 
chowują potomstwo. Z początku młode żywią się 
owadami, a następnie jagodami w miarę ich dojrzewa: 
nia. Zimową porą głównem pożywieniem pardw są 
pączki liściowe wszelakiej wierzby, jak nio mniej za- 
wiązki kwiatowe iwiny. 

Niektórzy myśliwi dowodzą, jakoby pardwy nigdy 
na gałęziach drzew nie siadały, czemu stanowczo za- 
przeczam, niejednokrotnie bowiem widywalem w pól- 
nocnych okolicach tomskiej guberni, jak późną jesie- 
nią siadały na gałęziach winy, pilnie obierając za- 
wiązki. Noc przepędzają zawsze na ziemi, wygrzebu- 
Jac sobie zimową porą na sposób cietrzewi wgłębienia 
w śniegu. 

Prawidłowe polowanie na pardwy z wyżletm po- 
winno się rozpoczynać dopiero w drugiej połowie mie- 
siącn sierpnia, to jest wtedy, kiedy mlode wielkością 
dorównają starym. Nie widzę potrzeby dawania szcze- 
gółowego opisu tego polowania, gdyż wedle mojego 
zdania, w tem tylko może różni się od polowania na 
kuropatwy, że odbywa się ono na zupełnie odmiennym 
terenie, co przysparza inyśliaemu trudu, chodzenie 
bowiem po miękkim i głęboko uginającym się mchu, 
szczególniej w dnie upalne, większego wysilenia po- 
trzebuje; z tego też powodu, tylko mlody i nielękają- 
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cy się pracy myśliwy może z powodzeniem polować 
na pardwy. 

W orginalny sposób, bo przy pomocy ognia, po- 
lują na pardwy mieszkańcy Syberyi, do stosowania 
czego bynajmniej nie zachęcam, uważając go za nie- 
godny szanującego się myśliwego, a wspominam o nim 
Jedynie dla tego, że jest oparty na zwyczajach tego 
ptaka. 

Jesienną porą po pierwszych przymrozkach, kiedy 
liść w większej części spadnie z drzewa, w wiadomem 
miejscu poby in studa pardw, na polance wśród zarośli 
rokicinowych, przygotowywuje się jeszcze za dnia, szero- 
ko rozłożony stos suchego chróstu, który za nadejściem 
nocy. zapala się jednocześnie ze wszystkich stron, aby 
płomień jak można najlepiej mógł oświecać w pobliżu 
znajdujące się krzaki. |ardwy, zwabione niezwyklem 
zjawiskiem, zaciekawione, z wyciągniętemi szyjkami, 
powoli wychodzą z zarośli na kraj polanki, a ukryty 
w pobliżu myśliwy strzela tam, gdzie ich iest najgę- 
Ściej, kładąc na raz trupem sztuk kilka. Naturalnie, 
że po strzale zwykle się ptaki rozpierzchają, lecz my- 
śliwy, znając dokładnie ich charakter, nie wychodzi 
z ukrycia, będąc pewien, że po upływie jakiej półgo- 
dziny, głupie ptaki znowu powtórnie do ogniska po- 
dejdą. 

Zimą, kiedy Śniegi grubą warstwą zaścielą ziemię, 


| sybiracy wolą łowić pardwy sieciami, aniżeli je strze- 


lać, co korzystniej im wypada. W miejscowości gęsto 
śladami przez pardwy zdeptanej, ustawiają na powierz- 
chni śniegu starą sieć, zwaną tam „ryżowką” (na Litwie 
trygubicą), która właściwie z trzech RAKA ol sklada 
się części, nie zakłudając żadnej przynęty, gdyż to jest 
zbytecznem, bowiem ptaki te mają zwyczaj jednemi 
i tomi samemi drogami chodzić za żerem. 

Z wyglądu sądzićby można, że pardwa pod wzglę- 
dem dobroci mięsa do pierwszorzędnej zwierzyny po- 
winna być zaliczaną, jej bowiem zgrabne kształty, 
świetne białe upierzenie wyborną dla niej slanowią re- 
klamę. Tymczasem są to tylko łudzące pozory. Jesz- 
cze młody ptak, zabity latem, jako tako smakować 
muże, ale doprawdy dziwić się trzeba, że stare pardwy 
w upierzeniu białem, mające mięso ciemne, twarde 
i niesmaczne, tak licznych znajdują konsumentów. 
Ha! „Chacun a son gout“ powiadają Francuzi, i to 
musi być prawdą, kiedy tukie niezmierne ilości tych 
ptaków łowią się w Rosyi i w stanie zamrożonym wypņpra- 
wiane bywają na targi krajowe i zagraniczne. 


J. Biesiekierska 
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To samo niepowodzenie powtarza się następnego 
ranka i wieczora, a to samo i podczas dalszych pod- 
słuchów. Pogoda stanowczo odmawia nam waże bli 
łaskawości. abiarze doszli do wniosku, że z powodu 
deszczów łosie odsunęły się od rzeki, a w obec Leo 
p. Abłamowicz zarządza zwinięcie obozu i przeniesienie 
się do nowych ostępów z obozowiskiem w Zajaczkowic, 
A) od obozu dzisiejszego o trzy godziny drogi 
rzeką. 


Ruszamy. Zostawiają nas kolejno w różnych 
ostępach, a dla mnie wypada ostęp, zwany Bierczna. 

Raporta straży leśnej powtarzają to samo, że łosie 
są. ale wobec pogody nie wabią się wcale albo slabo. 

Do Bierczny dostałem się dosyć dobrze. Ostęp do 
chodzenia wygodny, ale łosie nie odpowiadaly wcale. 
Pogoda bez zmiany. Powrót mam trudny, bo przez 
błota przy ciemności absolutnej. Nareszcie dostajemy 
się do rzeki i lódki, na której wśród ciemnego lasu ol- 
szowcgo płynę do obozowiska dwie godziny. 

Dla mnie osobiście ciemność, której okiem przeni- 


knąć nie można, ma czae niezrownany. Va tajemniczość, | 


ta fantastyczność konturów, jakiej nabierają drzewa 
i krzaki, przy ciszy, przerywanej tylko pluskuniem wio- 


sla, ma urok niewypowiedziany. Z prawdziwą przyje- | 


mnością odpoczywam w „duszchubce”, która dowozi 


mnie do nowego obozowiska. Tu gwar, ognie, rozmo- 
wy i kolacya. 

Rozglądam się w nowym, przeznaczonym dla mnie 
apartamencie, czyli budzie drewnianej, zwanej tutaj 
„budanem” i widzę napisy, mówiące o rezultatach lo- 
wów z lat poprzednich. Były tygodnie tak samo nie- 
pomyślne, jak nasz, a były i pełac powodzenia. Ktoś 
notuje, że zabił tu w ciągu dni a kilka łosi na wah, 
inny, że chybił „paskudnie”, inny znowu, że nic nie 
widział, ani słyszal. Ktoś jeszcze przez wykrzyknik 
„wiwat Ablłamowiczi” składa mu wyrazy wdzięczności 
za troskliwość o zwierzostan, czemu zawdzięczu zabicie 
paru łosi. Odczytanie tej kroniki budzi otuchę, że i my 
przecież spotkamy się z losiami.. Pod tom wrażeniem 
i po wyznaczeniu dla każdego z nas ostępu na ranek ju- 
trzejszy, udajemy się na spoczynek, myśląc o pogodzie. 

Budzą wcześnie, bo o 3-ej po północy, ule słyszę 
bicie deszczu po dachu i drzewach. (odmawiam więc 
wyprawy i zasypiam na nowo, nie wiedząc, co uczy- 
niła reszta myśliwych. 


(D. c. n.). 
AL ZĘ. 
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Z W. K. Poznańskiego. 


Prawda, że w W. X. Poznsńskicm niema pię- 
knych polowań na grubego zwierza. Zato polowanie 
na drobnego zwierza, po niemiecku „Niederjagd" zwa- 
ne, do którego i sarny się liczą, doszło u nas wskutek 
prawidłowego i starannego prowadzenia do takiego 
stanu, Że niektóre rewiry z dobremi niemieckiemi iść 
mogą w zawody. Dwa na to najważniejsze złożyły się 
czynniki: ochrona samej zwierzyny i tępienie drapież- 
ników. 

Nie myślmy, że ochrona zwierzyny ogranicza się 
na obserwowaniu przepisów, kiedy i na jaką zwierzynę 
polować wolno. Dobry myśliwy nietylko ciągle 
1 wyłącznie o mordowaniu, ale i o hodowaniu myśleć 
powinien. Zwierzyna potrzebuje, by módz wyrastać 
i rozmnażać się, przedewszystkiem dobrej żywności i spo- 
kojnego schronienia. Kwestya wyżywienia nie odgrywa 
tak ważnej roli w lecie, ale zato w zimie, gdy gruba war- 
stwa śniegu zalega ziemię, koniecznem jest przyjść 
zgłodniałym stworzeniom z pomocą. Dobrzu jest wtym 
celu wybudować na polach proste budki z kilku gałę: 
zi sosnowych, które zarazem przed zawieją i nroźnym 
wichrem chronią, i posypać trochę ziarna: ta na pozór 
drobna troskliwość obficie się opłaca, bo niejedna słab- 
sza sztuka przezimuje zdrowo i na przyszły rok przy 
rozmnażaniu wynagrodzi łożone sturania i powiększy 
zwierzostan. 

hwestya schronienia niemniej jost ważną. Gdzie 
są duże lasy, brak schronienia nie tak się daje 
we znaki, jak w okolicach, gdzie na wielkich obszarach 
zaledwie gdzieniegdzie drobny czerni się lasek. A za- 
radzić temu brakowi nie tak trudno. W każdym bo- 
wiem majątku znajdziemy już to nieużytki, już to 
psujące uklad pól kawałki. Obsadzenie takich kawal- 
ków i klinów roli stosownem drzewem nie wymaga 
wielkiego zachodu, a niewątpliwie opłaci się sowicie. 
Zwierzyna bowiem z upodobaniem Szu ać hędzie schro- 
nień tukich i w nich przesiadywać będzie. 

Ważną nader sprawą jest wresz'ie rozsądne ure- 
gulowanie odstrzeliwania zwierzyny. Już poprzednio 
wspomniałem, że trzymanie się ścisle przepisów pruw- 
nych nie wystarcza, gdyż na tej drodze doprowadzić 
łutwo do  faryzeuszostwa łowieckiego. Prawdziwy 
myśliwy, zamiłowany w swym zawodzie i dbały o przy- 
szłość zwierzostanu rewiru swego daleko ostrzejsze 
zakreśla sobie granice, niż prawo od niego wymaga, 
Prawo u nas (w Poznańskiem) dozwula n. p. strzelać 


rogacze przez cały rok z wyjątkiem marca i kwietnia. | 


Tymczasem, kto w dozwolonym czasie zabije kozla 
z rogami omszałemi, lub kozła bez rogów, lub wreszcie 
kto umyślnie strzela do roczniaków i widłaków, ten 
u nas uważany jest za partacza w fachu łowieckim. 
Wiele jest reguł, po których wypełnianiu rozpoznać 
łatwo pruwdziwego myśliwego. Zły myśliwy--jest to 
właściwie contradictio tn adiecto—nie troszczy się o nic, 
jak nie dba wogóle o dobro zwierzostanu. 


Czynnikiem wielkiej wagi w prawidłowem prowa- | 
dzeniu polowania jest, po drugie, tępienie drapieżników | 


wszelkiego rodzaju. Dzięki surowym prawom tutej- 
szym, najniebezpieczniejszy drapieżnik, kłusownik, do 
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rzędu rzadkości zeszedł, a w każdym razie, jeżeli mu | 


życie mile, rzemiosło swe bardzo pocichu, bardzo ostroż- 
nie i ztąd na bardzo małą skalę uprawiać tylko może. 

Inaczej rzecz ma się z rabusiami ze Świata zwierzę- 
cego. Tu paragrafami nic się nie wskóra. lleż to zwierzy- 
ny padarocznieoliarą, by wyżywić zbójeckie bandy wron, 
Jastrzębi, lisów, borsuków, kun, tchórzów, i niestety!... na- 
szycli najserdeczniejszych przyjaciół -- psów i kotów 
domowych, które „zawsze podwórza pilnują” lub „tylko 


myszy i szczury łapią”, a w rzeczy samej, gdy raz | 


w złodziejskiem zagustują rzemiośle, niejeden z ich dzi- 
kich pobratymców mógiby im wprawy i pasyi poza- 
zdrościć. To też nieustannem staraniem. dobrego myśli- 
wego powinno być tępienie bezwzględne i zacięte dra- 
pieżników, tych odwiecznych jego wrogów. Rronią, czy 
żelazami, na wabia, czy na przynętę, byle skutek był 
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jaknajwiększy. Bardzo też dobrym środkiem jest tru- 
cizna. Umiejętnie założona nu wiosnę po polach 
i w lesie, robi w szeregach rabusiów spustoszenie nie 
do uwierzenia. Ubytek drapieżników zaznacza się zaw- 
sze korzystnie na najbliższym rozkładzie. W czasie za- 
kładania trucizny trzeba jednak trzymać wszystkie psy 
wartościowu na uwięzi, bo łatwo może ulubiony „He- 
ktor” Jub ukochana „Lady” stać się ofiarą dobrego 
apetytu i dostać się w ten sposób na listę zgładzonych 
rabusiów. 

Sądzę, że w dziedzinie prawidlowego polo- 
wania niejedno możnaby jeszcze u nas zrobić. Rad 
będę, jeżeli tych kilka uwag trafi w myśl czytelników 
i zachęci ich do dalszej pracy na tem polu. 


A. C. 


Wyżły w Rosyi. 


(Dalszy ciąg). 


L. Sabaniejew, w swojem wyczerpującem dziele 
n wyżłach, nawołuje rosyjskich myśliwych i hodowców 
do wytworzenia miejscowej rasy, któraby w zupełności 
odpowiadała warunkom klimatycznym i topograficznym, 
oraz najbardziej rozpowszechnionym rodzajom polowa- 
nia w Rosyi. Podaje on nawet gotowy projekt typu 
takiego rosyjskiego wyżła, który, podług niego, powi- 
nien mieć korpus i nogi silnego pointera, głowę fran- 
cuzkiego braka, ogon kusy braka bourbonnais, a szerść 
ostrowłosego niemieckiego legawca. łatwo jest wy- 
myślić i napisać podobną receptę, lecz daleko trudniej 
projekt urzeczywistnić. Dla wyprowadzenia nowej, 
ustalonej rasy z tak różnorodnych pierwiastków, po: 
trzebaby dlugich dziesiątków lat, ogromnego zapasu 
wytrwałości i umicjętności, a także dużych środków 
pieniężnych. To też zdrowy, praktyczny zmysł uka- 
zał rosyjskim hodowcom i myśliwym inną, krótszą 
i pewniejszą drogę dojścia do pożądanego celu, to jest 
aklimatyzowanie i przystosowywanie do miejscowych 
warunków polowania gotowych już, czystych ras an- 
gielskich. Kierunek ten przyjęli nietylko najwybitniej- 
si przedstawiciele sportu łowieckiego, ale i ogromna 
większość myśliwych różnych stanów, tak, żu obecnie 
spotyka się rasowe pointery i settery nietylko w glu- 
chych zakątkach Itosyi europejskiej, ale i na krańcach 
Syberyii w stepach środkowej Azyi. Praktyka ostat: 
nich lat trzydziestu dowodnie wykazała bezpodstawność 
twierdzeniu, że psy angielskie są zbyt czułe na zimna 
i gwałtowne zmiany temperatury. Znoszą one równie 
dobrze suche upały Turkiestanu, jak wilgotny klimat 
okolic Ładogi i mrozy Syberyi. Widziałem w Sy beryi 
małą, rasową setterkę, sprowadzoną z Rosyi, która 
oszczeniłu się w czasie 30 stopniowych mrozów w dole, 
wygrzebanym pod ścianą chalupy i tam wykarmiła 
swe szczenięta. Pomimo że dwojgu 2 nich odmarzły 
i odpadły ogony, wszystkie wyehoaaly się dobrze i mat- 
ka również była zdrowa. b. szczenięta były po po- 
interze, wszystkie krótkowlose. Jedna z suczek tego 
miotu dostała się w ręce człowieka, który o nią nie 
dbał, nie karmił i do mieszkania nie puszczał. Widy- 
wałem ją następnie przez dwie bardzo surowe zimy, blą- 
kającą się i nocującą na dworze, karmiącą się byle 
czem, wychudzoną ! nędzną, a jednak zdrową i wesolą. 
Takich przykładów mógłbym przytoczyć bardzo wiele, 
ale podług mnie są one zbyteczne. 


Polowanie z wyżłem odbywa się w porze roku, 
niewyrnagającej wielkiej wytrzymałości na chłody, 
a w czasie zimowych miesięcy każdy lubiący psy my- 
śliwy znajdzie w mieszkaniu kącik dla swego wyżła. 
Jeżeli zaś kto jest dość zamożny, że może utrzymywać 
ich większą liczbę, to może także zdobyć się na ogrze- 
wanie psiarni. Wyżeł, jako najrozumniejszy, najbardziej 
przywiązany i najbliższy człowieka ze wszystkich psów 
myśliwskich, powinien też korzystać z wyjątkowej 
opieki myśliwego. 
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Import psów angielskich do IRosyi rozpoczął się 
właściwie około r. 1840. Pierwsze poiniery sprowadzo- 
ne zostały przez Anglików, zamieszkałych w Petersbur- 
gu,a za ich przykładem poszli i miejscowi bogaci my- 
śliwi. Po pointerach wkrótce ukazaly się i settery. 
Psy angielskie, jak zresztą w całej Iluropie, zyskały 
sobie odrazu uznanie, lecz początkowo, z powodu ma- 
lej liczby i znacznych kosztów sprowadzania, dostęp- 
ne były tylko dla ludzi odpowiednio zamożnych. Ilo- 
dowlę pointerów 
około r. 1870 łanskij, który sprowadzał z Angli pier- 
wszerzędne reproduktory i potomstwa ich aklimatyzo- 
wał. Psy Łańskiego zdobywały na moskiewskich wy- 
stawach liczne odznaczenia i mają opinią bardzo do- 
brych robotników. Później nieco (w r. 1880), rodak 
nasz, E. Nowicki, założył w Chersońskiej guberni, około 
stacyi Nowo-Ukrainka, prawdziwy hodowlę poinierów 
na sposób angielski. Nabyte początkowo przez Nowic- 
kiego we Francyi (ad Bellecroix) i w Bulgii reprodu- 
ktory, nie odznaczyły się niczem; lecz wypisane wprost 
2 Angli dwa psy: Fell i Whesterhili-Don, oraz suki: 


Festal i Aldin-Bell dały liczne i wyborowe potomstwo, | 


które posłużylo do odświeżenia krwi moskiewskich po- 
interów i przyczyniło siç do podniesicnia ogólnego 
poziomu psów tej rasy w Rosyi. 

Hodowlą angielskich setterów na większą skalę 


zajmował się pierwszy Zabielski, którego psiarnię na- | 


był następnie Höhn i prowadził ją w dalszym ciągu, 
wypisując nowe reproduktory z Anglii. Jednocze- 
śnie hodował tę rasę Artynow od psów, sprowadzonych 
bezpośrednio z Angli i od księciu Solms. Obecnie naj- 
większę sławą cieszę się settery angielskie p. Dietza, 
zarządzającego Cesarskiem polowaniem w Gatczynie. 
Na;/próbach polowych prawie nie mają one konkurentów. 
Irlandzkie settery mają także licznych zwolenników 
1 na wystawach bywają one reprezentowane przez lì- 
czne i wyborowe okazy. Co do scetterów szkockich, 
to przo paroma dziesiątkami lat były one bardzo ino- 
dnem i liczbą przewyższały nawet angielskie; lecz sła- 
wa ich prędko zbladła i obecnie grupy gordonów na 
wystawach bywają najmniej liczne i A 
anglikom i irlandczykom. 

Rozbudzenie zamilowania do angielskich wyżłów 
głównie należy zawdzięczyć towarzystwom miłośników 
sów rasowych: petersburyskiemu i moskiewskiemu 
lu dorocznych wystawach, urządzanych w obydwóch 
stolicach, można widzieć po paręset angielskich wyżłów 
czystej rasy, w znacznej części bardzo wysokiej war- 
tości. Psy te w ogromnej większości, pochodzą od ro- 
dziców, dziadów i pradziadów urodzonych w Rosyi, 
są więc zupelnie aklimatyzowane i służą równie do- 
brze w gorących, południowych stepach jak i na bła- 
tach północy. Jak już wspominałem, zamiłowaniu do 
rasowyah psów O SJEk ch objęło bardzo szerokiu koła 
myśliwych i nawet ludzie mało zamożni nie żalują pa- 
ru lub kilku dziesiątków rubli na nabycie rasowego 
szczeniaka, widząc, że dobrego pointera lub settera nio 
zastąpi wyżeł żadnej innej rasy. Tej jedynie prakty- 
cznej drogi i my trzymać się powinniśmy. 


N 


Nieco o psim organizmie i zmysłach. 


(Dalszy ciąg). 


August Sztołeman 


Pewnego razu obaj nieznacznie zalegli pod sto- 
lom, przy którym zasiedliśmy do herbaty. Naraz, roz- 
chodzi się jakaś woń nieprzyjemna, i podejrzenie padło 
na psy, a dziś nie pamiętam z jakiej racyi wyłącznie 
na Hektora. „A pfe! Hektor, za drzwi!”, rozległ się wy- 
rok. Hektor zazwyczaj dość posłuszny, tym razem 


na szerszą skalę rozpoczął dopiero | 


vborem ustępują | 
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okazał się głuchym i nawet łba nie podniósł, Wszy: 
scyśmy odstąpili od stołu i jeszcze raz pawtorzyli „He- 
ktor, za drzwi!” Hektor wciąż udawał, że nie słyszy, 
a na wszczęty alarm Boston tylka podniósł nieco łba, 
okazał pewne zakłopotanie, wodził to tu, to owdzie 
oczyma, ale także się nie ruszył Gdy zażądana ha- 
rapa, ażeby nim poprzeć bezowocne dotąd rozkazy, He- 
ktor, zrozumiawszy, 0 co idzie, zerwał się gwałtownie, 
uchwycił Bostona za kark, zrobił wrzawę, wytarmo- 
sił go doskonale i 2» pewną dumą opuścił pokój. Wte- 
dy dopiero EK EA również, że sprawcą sfułszo- 
wanego powietrza musiał być Boston, i żu Ilektor nie- 
mogąc znieść niecsprawiedliwcgo posądzenia, a nie chcąc 
wchodzić w kolizye z człowiekiem, zwłaszcza uzbrojo- 
nym w harap, po osobistem skarccniu winowajcy, wy- 
niósł się pod naciskiem niepomyślnych okoliczności. 
Rozumie się, że po tem gwaltownem, ale wymownem 
wyjaśnieniu, wypędzono Bostona, a Ilektor zostal przy- 
wołany i przeproszany przez wszystkich. Trzeba było 
widzieć uśmiech zadowolenia, jaki malował się na jego 
mordzie, i zapewnienia wywijaniem kity objawiane, 
że on wic, iż błądzić jest rzeczą ludzką, ale już wszy- 
stko „dobrze” i z jego strony niema żadnych pretensyj. 

Wymowną także illustracyą psich myśli i kombi- 
nacyj jest takt, opisany przez p. Aleksandra Ubysza 
w jego pięknej monografii o „Charcie”. 

Pan Ubysz, zapalony myśliwy z chartami, wiele 
trafnych obserwacyj zamieścił w swej pracy. 

Pewnego razu, trzem swvim chartom, zawziętym 
klusownikom i zbrodniarzom, nieprzepuszczającym 
ani psom włościańskim, ani awcom dworskim, trzy- 


| manym przeto na lańcuszkach, dał niejaką fulgę, po- 


zwalając im w swojej obecności na obszernym dzie- 
dzińcu cokolwiek pohasać. Siedząc na ganku, przypa- 
trywał się różnym ich ewulucyom, gdy po niejakim 
czasie — dwa cnarty przybliżyły się do pana dla ka- 
resów, charcica zaš, rozpoczęła emablować sturego le- 
sawca, leżącego na ganku, i cóś mu skomiąc, szeptała. 
erae ton, rekomendowany jaka stary pochlebca, 


| całe życie próżniak i ospalec, odmruknął na zgodę; 


niebawem podniósł się i cała czwórka wyniosła się za 
bramę. ŻZaciekawiony tem p. Ubysz zbliżył się do bra- 
my, żeby się przekonać, co one tam robią, ale już ich 
nie widział. (dy za chwilę, potrzebną do okulhaczenia 
i podania konia, udał się za niemi, dojrzał zdaleka—jak 
legawiec strychował po krzakach A a charty 
w należytym ordynku ustawione, oczekiwały wypchnię- 
tego zająca. Nim p. Ubysz zdążył przybyć na miejsce, 
już charty dzielity strawę z legawcem. Że tam czwór- 
ka otrzymała należyty monit, nie potrzebujemy wiele 
o tem mówić. Zwrócić musimy tylko uwagę na prze- 
bieglość chartów, pomawianych zwykle o tępą i słabą 
inteligencyę. W tym wypadku okazaly pewien spryt 
kombinacyjny i Świadomość własnych niedostatków. 
Ponieważ cnarty mają węch marny, udały się a po- 
moc do legawca i przy jego pomocy dokonały sprawy. 
Rozumiały przytem, że wspólnik za pośrednictwo 
powinien być wynagrodzony i dopuściły go do łupu. 
P. Ubysz robi uwagę, że ten legawiec „leniuch, jakich 
malo” —musiu] mieć naprzód zapewniony udział w zdo- 
byczy; my zaś dodumy, może nawet „pod słowem ho- 
noru,” kicdy bez wahania i z calem zaufaniem udał się 
na wspólną robotę. A może psy dotrzymują obietnic 
i bez popierania słowa—honorem?. Nadto, w całym 
tym wypadku nie bez wartości są także karesy dwóch 
chartów, dokonywane z panem wtedy—gdy suka spel- 
niała posłannictwo namawiania i kuszenia legawca. 
Widać wszystko to było z góry ukartowane i potrze- 
bowało pewnego podejścia człowieka, jaką to misyę 
wzięły na siebie oba psy. Wyprawa udała się wpraw- 
dzie, lecz tylko w części; nieosobliwe zaś zakończenie— 
mogło je drugi raz na inne kotnbinacya naprowadzić. 


(Daca n.). 


Antoni Ignacy Tomaszewski. 


wa 
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SOWA ŚNIEŻNA. 


budczas ostrych zim pojawia się u nas niekiedy 
sowa śnieżna (Nyctea nivea). Jest to piękny ptak; na- 
leży do rodzaju sów dziennych, jest trochę mniejsza 
ud puhacza, ale większa od puszczyka. Pólnocna Ro- 
sya, połnocna Skandynawia i Ameryka, to jej ojczyz- 
na; spotyka się ją wedlug zdania podróżników nawet 
około połnocnego bieguna. 
zwierzętami, przedewszystkiem lemingami (są to gry- 
zonie, licznie na północy się znajdujące) i rybami. 
U nas chwyta, co może: kuropatwy, bażanty, nawet na 
zające się rzuca Upierzenie tego ptaka jest białe z ciem 
ną pstrocizną i centkami. Pewien myśliwy w zimie 


roku 1887 podjechał sankami ten rodzaj sowy na kilka | 


kroków; był to pyszny egzemplarz, niestety nie udalo 
mu się go zdobyć dla braku strzelby. Siuduje ona zwy- 
kle na pagórkach i kamieniach, czalując na myszy 
i inne mniejsze zwierzęta w pobliżu lasów; w lasach 
rzadko się ją spotyka, natomiast ulubioną jej czatow- 
nią są krzaki, remizy, tarnina, gdzie się rzuca na kuro- 
patwy i łasice. 

Sowa śnieżna ludzi się nie boi, jak wszystkie pla- 
ki z północy do nas przybywające; żyją bowiem 
w okolicach górzystych, kamienistych, lasach dziewi 
czych, tundrach, gdzie rzadko noga ludzka zablądzi. 
To też u nas można ją blizko podejść i zabić Nie 


mniej dowierzające gą śnieguły i jemioluchy, które co | 


parę lat do nas zalatują. 


Europejska zwierzyna w Nowej Zelandyj. 


W ostatnich latach sprowadzono z Anglii do Au- 
strali, celem aklimatyzacyi, mnóstwo jeleni, danieli 
i sarn. Zwierzyna ta w Nowaj Zelandyi tak się roz- 
mnożyła, że stała się niemal plagą dla miejscowych 
rolników. Również króliki niszczą doszczętnie pola, jako 
i dziki, których jest mnóstwo, tak, że jednej nocy spu: 
stoszą kilka mórg kartofli lu» zboża. 

Stan zajęcy jest w N. Zelandyi także doskonały 
a klimat im tak służy, że dochodzą do wagi I5-tu 
funtów. 

Bażanty, importowane z Anglii, tak się rozmnoży- 
ły, że fermerzy prosili o zniesienie czasu ochrony dla 
nich, 
niszczone. 

Jelenie noszą w N. Zelandyi rogi o 18—24 odrost- 
rostkach. Zwierzostan danieli i sarn jest kapital- 
ny. To też przybywa lam mnóstwo myśliwych z An- 
gli, znajdując miłe przyjęcie i gościnność u fermerów. 
Pozwolenia na polowanie nie potrzeba ze względu na 
spustoszenia, jakie w polach robi zwierzyna. Zadne plo- 
ty lub żywopłoty nie mogą zapobiedz wtargnięciu ca- 
łych stad jeleni lub dzików; w kilka godzin pole jest 
gołe,jak po burzy gradowej. 

Łosie, których sprowadzono dwanaście sztuk, lak- 
że znacznie się rozmnozżyły. 

Wiadomo, że Tasman, który w roku 1642 przy- 
byl do brzegów wyspy — od niego nazwanej Tas- 
manią, nie znalazł tam żadnego ssącego zwierzęcia, 
oprócz szczurów. Również Cook w roku 1769 nie od- 
krył żadnej fauny, oprócz kilku gatunków małych 
plaków. 

Gdy Cook drugi raz 
wysadzi} na ląd kozy i świnie, które rozmnożywszy 
Się, następnie zupelnie zdziczały, i dziś dają mysli- 
wemu miłą sposobność polowania. 

Bażanty sprowadzono na pólnocy N. Zelandyi 
z Chin, południową część zaludniono angielskiemi, jak 
Już wspomnieliśmy; obydwa gatunki się pokrzyżowa- 
ły i wydały pyszne okazy. 

Zaaklimatyzowanie kuropatw niewiadomo z jakich 
przyczyn się nie udalo; spotyka się je wprawdzie 
tu i owdzie, ale w bardzo małej ilości. 


Żywi się ona mniejszemi | 


bo po'a pszenicy do szczętu były przez nie wy- ; 


przybył po kilku latach, | 
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Natomiast stan kalifornijskich przepiórek jest 
świetny, nieustępujący w niczem australskim. 

Wogóle zwierzyna curopiejska z wielkiem powo- 
dzeniem aklimatyzuje się w Australii. 


Z łodzi. 


Dość często słyszymy utyskiwanie naszych ne- 
mrodów na brak zwierzyny w okolicach naszego ba- 
wełnianego grodu. Nie mysl. kochany czytelniku, że 
mówię tutaj o gruntach podmiejskich, bo na tych, prócz 
wron, innej zwierzyny niema literalnie. Jest tu ma- 
wa o gruntach położonych o sześć,a nawet o ośm mil 
od Łodzi, ale tu, niestety, znajdziemy niewiele. Ma 
się rozumieć, jak wszędzie, tak i tu bywają wyjątki. 
Przyczynę upadku zwierzostanu łatwo sobie wytłoma- 
czyć, pominąwszy nawet kłusowników, którzy, jak 
wiadomo, od dawna nie przyczyniają się do rozmnoże- 
nia zwierzyny. Lecz cała wina leży po stronie naszych 
okolicznych ziemian, którzy od pewnego czasu wpro- 
wadzili w modę wypuszczanie swych gruntów w dzie- 
rżawę miejskim TARALA A że nasz bawełniany gród 
obfituje w nemrodów, więc o amatorów dzierżawy łat- 
wo. Ażeby się nie narazić, zmuszony jestem przystąpić 
do bliższego określenia naszych myśliwych. Nim to je- 
dnak uczynię, pozwolę sobie rozdzielić ich na trzy gru- 
py, a mianowicie: 

Pierwsza—myśliwi- amatorzy, polujący dla własnej 
satysfakcyj, traktujący mysśliwstwo jako sport,nie chci- 
wi mięsa, ani zysków 

Druga—myśliwi-amatorzy, ale monopolu i bawara, 
którzy jeżdżą specjalnie poto na polowanie, ażeby zro- 
bić kilkanaście dziur w powietrzu i zmarnować przy 
tej sposobności parę butelek czterdziestki i wypić parę 
antałków piwa. 

Trzecia i najniebczpieczniejsza. to myśliwi—speku 
lanci, polujący lub dzierżawiący polowania dla zysków; 
jedni z nich zabitą zwierzynę spieniężają, inni wyzysku- 
Ją polowania w celach handlowych, spraszając na nie 
ludzi, których stosunki potrzebne im do interesów. Że 
takie polowanka powtarzają się dość często, mówić 
chyba zbyteczne, co z prawidłową hodowlą zwierzyny 
niema nic wspólnego 

Grono tutejszych myśliwych z p. J. Sz. na czelu 
przedsiewzięło starania o utworzenie w naszem mieście 
Oddziału prawidłowego myśliwstwa. 

Toż samo grono myśliwych, dbalych o poprawie- 
nic zwierzostanu, wyjpracowuju nową ustawę o prawie 
i czasie polowania. Między innetmi nasi inyśliwi pra- 
gna, ażeby polowanie na zające rozpoczynało się, 
w dniu I października, a kończyło zaś z dniom 1 lutego. 

Nowy projekt ustawy ma być wkrótce przesłuny 
do Warszawskiego Oddziału prawidłowego myślistwa 
z prośbą o uzyskanie za pomocą tegoż Oddzialu uzna- 
nia 1 zatwierdzenia przez Władzę. 

Dunin. 


Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Posiedzenie Wydziału Ochrony i Polocań, d. 13 stycznia. 
Wydział postanowił zbadać szczegółowo urządzenie zajęczar- 
ni u p. H. Blocha i o ile środki Oddziału będą pozwalały na 
zaprowadzanie zajęczarni, opracować odpewiudni projekt na 
Ogolne Zebranie 

Postanowiono urządzić polowanie na dziki, o ile apadnie 
śnieg. ktory pozwoliłby dobrze je stcopić. 


Posiedzcnie Rady, 15 ałycznia. Rada zwraca uwagę za 
naszem pośrednictwem Członków naszego Oddziału, że nowa 
ustawa wymaga, aby kandydaci byli przedstawieni przez 
trzech, a nie przez dwóch (jak było w ustawie dawnej) Człon- 
ków Oddziału. Pp. Członkowie, wprowadzający kundydatów 
bardzo często zapominają o tem, a bez załutwienia tej far- 
malności kandydat nie może być balolowany, ani wywieszony 
na liścia kandydatów. 
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Posiedzenie Rady, 22 stycznia. P. Stanisław Dziechcińki | 


z powodu braku czasu prosił o zwolnienie go z urzędów 
piastowanych w naszym Oddziale. Rada postanowiło prosić 
p. St. Dziechcińskiego o zatrzymanie mandatów do wyborów, 
która mają się odbyć w kwietniu. 

P. Adolf Korsak, przewodniczący w Delegacyi Wybor- 
czej, zażądał zwolnienia go od tych obowiązków. Rada po- 
stanowiła prosić p. Korsaka n cofnięcie swojej dymisyi do 
wyborów. Co da Delegacyi Wyborczej. należy zaznaczyć, 2e 
zbiera ona się zbyt rzadko z powodu nieusprawiedliwionej ni- 
czem oboiętności niektórych Członków, którzy na posiedzenia 
nie przychodzą  Delegacya obradować może tylko w komple- 
cie, przewyższającym połowę członków, czyli na 20 wybranych, 
dla ważności uchwał. potrzebna jest obecność 11 członków 
najmniej. Tymczasem już po raz drugi zebrało się © człon- 
ków i musieli się rozejść dla braku kompletu. 
branie wyznaczone zostało na d. 17 lutego. 


Y. Literatury f ,owieckie 


Kalendarz Myśliwski ilustrowany na 1902 r. wydany na- 
kladem i pod reaakcyą „łowca Polskicqo." RE 
nasz „Kalendarz” oprócz części informacyjnej, ja 


Następne ze- | 
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Późne toki. W Nr. 18 „Łowca Polskiego” pan Plu: 
żyński pisze jako o nadzwyczajnym fakcie, że slysza” 
w lipcu tokującego cietrzewia. U nas ten fakt uważa 
się za zwyczajny i naturalny, gdyż są jałówki, które 
w jaki bądź sposób straciły swe gniazda i są swobo- 
dne; mogę ten fakt osobiście potwierdzić i dodać: że 
bardzo wiele razy słyszałem na własne uszy belkoczą- 
cego cietrzewia w jesieni, w końcu września i począt- 
kach października, przy cichych i mglistych rankach. 


| Sam nie widziałem, ale słyszałem od leśników, że sie- 


dzi nie na ziemi, jak to najczęściej bywa na wiosnę, 
ale na drzewie bełkocze R. 


Biad 


Rzadki wypadek Na polach wsi Wola Wiaderska, 
okolo Tomaszowa Piotrkowskiego, w blizkości zabudo: 
wań włościańskich, ocieliła się lania w nocy z 16 go na 
10-ty września i kiedy rano wieś zaczęła się budzić, ła- 
nia opuściwszy cielę, poszła do poblizkiego lasu, a cie- 
lẹ znalazł włościanin i sprzedał w l omaszowie żydowi 
od którego zostało zabrane i chowa się zdrowa pod 
dozorem jednego ze służby łowieckiej lasów Piotrkow- 
skich. Fakt ocielenia się łani w pobliżu zabudowań 
mieszkalnych należy do nader rzadkich, z powodu, że 


| to łania z lasów otwartych, a nie ze zwierzyńca, gdzie 


w roku zeszłym, powiększonej tylko wykazem rui zwie- | 


rząt łownych i lężenia się ptactwa łownego. zawiera 
następujące artykuły: „W sprawie bociana” przez Ja- 
na Sztulcmana, „Z hodowli bażantów” przez Wiktora 
Stephana. „Zastawianie żelaz na ptaki” rady i wska- 
zówki praktyczne (.Jerz), „Ładunek śrólowy t. zw. letni 
i zimowy” przez Włudysława Slonczyńskiego, „Proch 
bezdymny” przez A. IRonczewskiego, „Kilka wiadomo- 
Ści z techniki puszkarskiej” przez Edwarda Ordę, „Wy- 
stawy psów i próby polowe wyżłów” przez Augusta 
Sztolcniana, „Wycieczka do Białowieży w 18 Ur.” opi- 
sał Karol Karpowicz z rysunkami, Kronika roku, Kro- 


nika myśliwska i Strzelnica warszawska. W dziale ilu- | 


stracyjnym mamy następujące reprodukcye: Witolda 
Wejcherta „Po tropach,” Michała Wywiórskiego „Łoś,” 
Witolda Wejcherta „Rozprawa z dzikiem” i B. Adama 
„Walka jeleni.” 


Drobiazgi Myśliwskie. 


Parkoty zajęcy już rozpoczęly na dobre. Żle to 
wróży o przyszłej rozmnoży zajęcy. W lutym i mar- 
cu mieć będziemy niezawodnie jeszcze śniegi i mrozy 


ubiegłym, gdzie tak pojedyncze jak i całe gniazda 
marczaków znajdowaliśmy zmarznięte. 


Kuropatwy są mocno „oblane”. Niedobrze więc 
czynią ci, co przy tak łagodnej zimie, intenzywnie 
żywią. Zapasione kuropatwy nie licznie się niosą 

ależy więc zasypywać tylko plewy—z bardzo małą 
domieszką ziarna, więcej dla utrzymania kuropatw 
w miejscach Jprzynęconych, niż dla nakarmienia ich 
obfitego, bo wobec odkrytych ozimin nie potrzebują 
obfitych dodatków w ziarnie. R, 


x< 


Słonka. W czasie jednego z mniejszych polowań 


w Podzamczu hr. Andrzeja Zamoyskiego w d. ? stycz- | 
nia r. b. widzieliśmy tu słonkę, przy pędzeniu w sosno- | 


wym zagajniku, której jednakże ubić się nie udało. 


R. 
> 


Kazyk w zianie. 
grójecki) d. 
hr. Potocki, podchodząc do kosza na stanowisku, spo- 
strzegł wylatującego zeń kszyka. 
uragan, niosący Śnieg z deszczem. Kszyka widziało 
też paru innych myśliwych. Rzadki to wypadek spot- 
kać tego ptaka w połowie stycznia wśród suchego lasu. 


>< 


Na polowaniu w Chojnowie (pow. | 
16 stycznia, jeden z myśliwych, Iłenryk | 


Szalał wtedy silny | 


| 


podobne wypadki zdarzają się czasem. Engel 


>< 


Kruk z białem piórem. Dnia 12 stycznia b. r. złapal 
się w jedne moje żelazo zamiast lisa — kruk. Przy zre- 
widowaniu tego ptaka znalazłem biale piórka na pier- 
siach. Jest to pewnie rzadkie zdarzenie u kruka. 


K. Malik. 
R< 
Rysie robią w Karpatach, jak czytamy w npiśnie 
„D. Dt. J.” ogromne spustoszenia psów bydła. To 
też rząd wyznacza za zabicie rysia nagrody GO gul- 
denów. 


Ea 


Niebezpieczne polowania Przed trzema miesiącami 
uciekły z wędrownej menażeryi w Grau, na Węgrzech, 
dwa bengalskie tygrysy. Węgierscy myśliwi już kilka- 
krotnie urządzali na nie polowania, cała rota wojska 
tropiła je, ale dotąd bez skutku. W tym czasie padło 
ofiarą mnóstwo krów, owiec, a nawet i ludzi. Rząd jest 
bezradny, bo dotąd nie udało się wytropić tych rabusiów. 


>< 


Dzików na Korsyce jest mnóstwo. Są one mniejsze 
jok na stałym lądzie, rządko się napotyka więcej wa: 


a wówczas pierwszy rzut zginie, podobnie jak w roku ` Ż3C€ nad 80 kg.;ale pomimo drobniejszej budowy rzu- 


cają się nieraz tak samo na strzelca, jak nasze. 


Polują na nie z naganką i z owczarskimi psami; 
są to psy nadzwyczaj zajadle. 


Psy puszczają pastuchy, zachęcając je wyrazem: 
„Morto! Pilla! Pilla!” Dość że polowanie jest nndzwy:- 
czaj urozmaicone i ma wiele powabu dla myśliwego. 


Od siebie dodamy, że w Mantresorze, majątku 
hr. Branickiego, znajduje się wypchany dzik karsykań- 
ski, zabity przez ks. Hieroniena Napoleona i ofiarowa- 
ny $. p. hr. Ksaweremu Rranickiemu. „()dyniec” ten 
z doskonale wyrośniętemi szablami, jest wielkości na- 
szego zimowego warchlaka, 


TE r; 
Kronika Myśliwska. 


(Frosimy Szanownych Czylelników naszych a nadaylanie wiadomości da lej rubryki) 


Czwarlie z kolei i ostatnie w tym sezonie polowanie 
Członków Warszawskiego Oddziału Cesarskiego Towarzystwa 
prawidłowego myślistwa odbyło się w d. 18 stycznia. Palo- 
wano w 10 atrzelb na Sobieniach i zabito 82 zajace i 2 liay. 
Pogoda była miękka, przez pola i bagniste lasy naganka 
przejść nie mogła, ztąd i rezultat tego polowania wypadł 
o połowę mniejszy, aniżeli można się było spodziewać. 


Nr. 3. 


W Dobrach Końskie Wielkie w gub. radomskiej u hr 
Juljusza Tarnowskiego, polowano w dniach 20 i 27 listopada 
r. z. w ? strzelb i zabito: zajęcy 86, cietrzewia 1 i kuropatwę 
1 Następnie polowano dnia 3 i 4 stycznia b. r. w 8 atrzelb, 
i zabito: dzików 8, rogaczy 6, zajęcy 184, bażantów 13. 
cietrzewi 1, kurapatw 13. 

W czasie rykowieka jeleni polowano wieczorami i ran- 
kami na byki, a we dnie dwa razy na kuropatwy i zabito: 
byków jeleni 6, a kuropatw 78. 

Nadmieniam przylem, że slan zajęcy nie poprawił się od 
lat poprzednich. ale stoi w mierze. gdyż plerwszy ląg marco: 
wy przepadł skutkiem spadłych śniegów na wiosnę, a następ- 
nie kłusownicy wnykarze, których mimo usilnych slarań zwa!- 
czyć ze szczętem nie można marnują zwierzynę. 


a< 


W d. 20, 30 listopada. 2 i 3 grudnia r. z. odbyło się 
doroczne polowanie w Kruszynie ks. Lubomirskich w 10 strzelb. 
Zabito: 1510 zajęcy, 343 bażantów, 222 kuropatw, 34 królików, 
2 cietrzewie, 1 liaa i 1 ławicę— czyli razem 2122 sztuki. Po- 
lowano glównie ławą (strajfami), do czego kruszyńskie tere- 
ny szczegolnie nadają się jako złożone przeważnie z wycinków 
i młodych kultur. 

Me 


W Siemianowie (pow. kutnowski) u pani Komeckie) od- 
było się polowanie 30 grudnia r. z w 8 strzelb, na klnrem 
ubito: 9t zajęcy i 8 kuropatw. Do kozłów nie strzelano. Kró- 
lem polowania był p. K. Witkowski z Imielna. 


>K 


W majątku Miłków (gub. siedlccka) d. 30 grudnia r. z. od- 
było się polowanie w 12 strzelb, na którem padło: 34 zające. 


> 


D. 31 grudnia r. z. odbyło się polowanie u p. Weżyks 
x Bełdowie (pow. łódzki). Padło 94 zające, rogacz i dwa 
cietrzewie. Królem polowania był p. K. Orzechowski. który 
na rozkładzie miał 13 zajęcy, rogacza i dwa cietrzewic, zabite 
dubletem. mą 


W początkach stycznia odbyło się mało polowanko na 
polach folwarku Paluch (dobra Willanowskie). Zabito 35 za- 
jęcw i 2 kuropatwy. Królem polowania był p. Jan Sztolcman, 
zabiwszy 09 zajęcy i 1 kuropatwę. Nadmienić należy, że aza- 
lał wtedy straszny wicher. Do kuropatw strzelano tylko w je- 
dnym miocie. = 


W Wilkowie, w pow. grójeckim u p. Aleksandra Gro- 
bickicgo, w d 4 stycznia, w 16 strzelb zabilo: 85 zajęcy, 6 ku- 
ropatw i lsa. Królem polowania był p. Tadeusz Grobicki. 


Ea 


W Kodrębie (w pow. nowo- radomskim) u p. Trapki od- 
było się polowanie d. 4 atycznia, na którem zabito: 86 zajęcy, 
1 rogacza. 12 kuropatw i 3 cietrzewie. 

3K 

D. 13 stycznia r. b w Wilczogórze w pow grójeckim, 
u p Wł. Wołowskiego. pomimo szalonej burzy wietrznej i za- 
dymki, zabito: 49 zajęcy i kuropatwę. 

= 

W d. 15 i 16 stycznia odbyło się polowanie w leśnictwie 
Chojnów (dobra Willanowskie) hr. Ksawerego Branickiego. 
Pierwszego dnia przy pięknej pogodzie zabito w 12 atrzelb: 
146 zajęcy, 8 rogaczy i 3 liay. Królem polowania dnia tego 
był Henryk hr. Pataki z Chrząstowa. 

Dnia następnego wypadla straszna wichura 2 zamiecią 
śnieżną a następnie z doszczem. Mimo tak fatalnej pogody 
toż same grono myśliwych polowało w drugioj części Choj. 
nowa, ale dopiero od południu Wzięlo zaledwie 7 miolów 
i zabito: 40 zajęcy, 4 rogacze i 2 lisy. Królem polowania tył 
p. Jan Sztolcman. 

Ogółem więc dwudniowe łowy dały: 186 zajęcy, 12 ro- 
Raczy : 5 lisów Najwięcej przez dwa dni zabił hr. Henryk 
Potocki, a mianowicie: 32 zające, 2 rogacze i lisa. 

>< 

W d 15 i 18 stycznia w Bałlowie (gub. radomskiej) 
u ks. Druckiego-ILubeckiego odbyło się polowanie w 7 strzelb. 
Strzelano tylko do dzików i rogaczy kulami, przyczam wolno 
była strzelać do rogaczy po pierwszym strzale, który przezna- 
czony był dla dzika. Zabito 8 dzików i 8 rogaczy Śniegu 
nie było, więc tropienie było bardzo lrudne. Dwa postrzelo- 
ne dziki szarżowały na myśliwych, ale obeszło się hez wy- 
padku. Sarn widziano mnóstwo i gdyby nie warunek, że 
przed strzałem do dzika nie można było w żadnym miocie 
strzelać do rogaczy, było by ich na rozkładzie znacznie 
więcej. 


ŁOWIEC POLSKI 
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m naci 


W Kleńcu, w pow. grójeckim, u p. Kazimierza Bogu- 


| sławskiego, 18 stycznia w 10 strzelb zabito: 54 zające, 5 ku- 


ropatw i 1 kruka. Królem polowanie był p. Stanisław Brun. 
który miał na rozkładzie 10 zajęcy i kruka. Nieznośna pogo- 
da była przyczyną tak małej ilości zabitej zwierzyny, obfilu- 
Jącej w Kleńcu, dzięki staranności i amatorstwu samego go- 
spodarza. 
>= 

W dniu 20, 21, 22 i 23 atycznia odbyły się polowania 
w dobrach Podzamcze hr. Andrzeja Zamoyskiego. W polowa: 
niu przyjęło udział 14 myśliwych, z których sam właściciel 
był obecny tylko pierwszego dnia, następnych zaś z po- 
wodu nieduspozycyi na polowanie nie przybył. Pierwszego 
dnia wzięlo 18 miolów i zabito: 3 rogacze, 184 zajęce. 6 ku- 
ropatw; drugiego dnia 16 miotów--12 rogaczy. 1 lisa, 214 
zajęcy, I cielrzewia, 1 jastrzębia; trzeciego dnia 16 miotów 
2 rogacze, 260 zajęcy, 14 kuropatw i 4 cielrzewie, czwartego 
dnia 14 miolów--3 rogaczy, 280 zajęcy, 28 kuropatw i A ja- 
atrzębio. Razem więc padło: 10 rogaczy, 4 lisy, 038 zajęcy, 
48 kuropatw, 6 cietrzewi, 4 jastrzębie czyli 1019 szluk. Naj- 
więcej misł na rozkładzie br. Władysław Lcon Zaomyski, 
a mianowicie: 6 rogaczy, 108 zajęcy, 11 kuropatw, 3 cielrze- 
wie, 1 jastrzębia. Polowania podzameckie odbywają się co 
dwa lata i zawsze dają bardzo pokaźne rezultaty. 

ze 


D. 21 stycznia w Rejowcu (pow. chełmski) u pp. J. Bu- 
dnych zabito rogacza, 84 zające i 3 kuropatwy. 


Dnia 22 atycznia w Krasnem (w gub lubelskiej) u p. 
Leona Przanowskiego zabito 06 zajęcy, rogacza i3 lisy. 


>< 


Dnia 9/22 stycznia odbyło się polowanie w Olesze- 
wiczach (gub. grodzieńska) u p. Stanisława Niezabytowskiego. 
Zabito 35 zajęcy. Królem polowanie był Pan August Czeczot 
z (iołowacz. 

=< 

Dnia 0 (22) i 10 (23) stycznia b r. w lasach Wisniow- 
czykowskich, na Podolu, p. Alfreda Żurowskiega, odbyło się 
dwudniowe polowanie w 12 strzelb, na którem padło: 8 dzików, 
O kozłów, 3 lisy, 168 zajęcy i 4 sowy — ogółem 102 sztuki. 

Ks. Aleksander Drucki - Lubecki, biorący udział w tem 
polowaniu, zrobił bardzo ładnego dubleta do kozłów, która 
w ogniu rulowały. Zważywszy wązkość linij, na której były 
strzelane strzał ten zasługuje na wzmiankę 

Królem polowania był P. Tadeusz Dachowski, który 
miał na rozkładzie 31 aztuk, 


Dnia 22 i 23-go b. m. odbyło się polowanie w dobrach 
Ruchna, guberni siedleckiej, Stanisława hr. Łubieńskiego. 

Ogołem zabito 207 azluk, z tych: 102 zające, 0 kozłów, 
6 kuropatw. 2 lisy i 1 jusirzębia. 

Królem polowania był lłenryk Sienkiewicz. 


> 


Dnia 24 stycznia w Dąbrowie Zielonej, w pow. nowa- 
radomskim, u p. Jana Kozłowskiego, w 16 atczelb zabito: 206 za- 
jęcy. 4 rogacze, 2 lisy, i 1 cietrzewia. 

BE 


Dnia 25 stycznia odbyło się polowanie w leśnictwie 
Wawer. należącem do dóbr Willanowskich hr. Ksawerego 
Branickiego W 14 alrzelb zabito 218 zajęcy, 4 rogacze ! 3 
kuropatwy Królem polowania byli pp. hr. Tomasz Zamoyski 
2 Jabłonia, który miał na rozkładzie 18 zajęcy. rogacza 
i 2 kuropatwy (20 punktów myśliwskich) i p. Edward Orda 
(28 zajęcy). Dzień był bardzo pogodny, słoneczny czyli nad- 
zwyczajny jak na tegoroczną pogudę, w którym deszcze 2e- 
psuły większą część polowan. 

w< 


Na polowaniu w Skierzynie, w piotrkowskiem, w 15 
strzelb zabito: 304 zające, 10 kuropatw i rogacza Krolem 
łowów był p. Andrzej Biesiekierski, który miał na rozkładzie 
42 sztuki. 

>x 


W Głupicach, w piolrkowskiem, u pp. Łuczyckich w 16 


strzelb zabiło 57 zajęcy i 5 kuropatw Najwięcej zwierzyny 
zabił p. Kobusiewicz. 


Treść Nr 3 „ŁOWCA POLSKIEGO". 


Soja czarna jako pokarm dla sarn | zajęcy (Jam Wyso- 
czanski) —Pogawqdka o pardwie i sirepecie (d.) (J. Biesiekier- 


U 


ski). — Z W. K. Poznańskiego (A. C.) 
(August Sztolcnian) — Nieco o psim organizmie i zmysłach (D. 
c) (Antoni Ignacy Tomaszewski) - Sowa śnieżna. —- Europejska 
zwierzyna w Nowej Zelandyi. —/ Łodzi (Dunin) —4 Towarzy- 
stwa Prawidłowego Myślistwa —Drobiazgi myśliwskie: (Par- 
koty zajęcy. Słonka. Kszyk w zimie. Późne loki. Itzadki 


wypadek. Kruk z białam piórem. Rysie. Niebezpieczne po- 
lowanic. Kzików na Korsyce)- Kronika myśliwska —W fel- 
ietonic: Łoś na wab’ (D. c.) (K. Sałkowski). llustracye: | 


W ciężkich opałach. 


ga Prenumerata „ŁOWCA POLSKIEGO" wynosi: 


W Warszawie: rocznio 6 rub, półrocznie 3 rub., kwartalnie ruh 1 
50 kop (z odnoszeniem do domu). 


Z przesyłką pocztową: rocznie 7 rub, półroczne 3 rub. 50 kap. 
kwartalnio 1 rub. 75 kop. 


Zagranicą: rocznie 10 guld, albo JG marck, albo 20 franków; pól- 


ŁOWIEC POLSKI 


Nr. 3. 


Wyżły w Rosyi (d.) | szawskiego Oddziam Cesarskicga Tawarzystwa Prawidłowego My- 


ślistwa Nowy Nwiat 35, oraz we wszystkich księgarniach w War- 
szawie I na prowincyj. 
Listy do „Łowca Polskiego” adresować należy: 
Smolna 34, w Warszawie. 


— | 


W lecznicy dla zwierząt Alcja Jerozolimska V 41 ordy- 
nujący lekarz weterynaryjny, I. Koziolkiewicz, udziela 
porady weterynaryjnej codziennie od godziny 16 rano do 
12 poł. za opłatą po 30 kop. od każdego zwierzęcia. Bie- 
dni wlaściciele zwierząt z porady korzystują bezpłatnie. 


KALENDARZ MYŚLIWSKI 


na 1902 rok == 


rocznie 5 guld., albo 8 marck, albo 10 franków. 


Pojedynczy numer „ŁÓWCA POLSKIEGO" 30 kop. | 
Ogłoszenia zu wiersz drobnego pisma (petitu: lub jego mioj- | 


= M ar] 


„ŁOWCA POLSKIEGO* 


sz. 


DO SPRZEDANIA 
dwa szczenięta czystej rasy poin- 
tery. Wiadomość S-to Krzyzka N 6. 

sklep ogrodniczy. 


e) 


Egzystująca od r. 1882 
Pracownia i Magazyn 
wyrobów ałotych, srebrnych i brylantowych 
Dod firmą: 


J. LIPOWSKI 


pray ulicy Trębaekiej M O 

Palace wybóć blżulerpi złalij 2 dregiem| ka- 
mltsiami Jata ta: pierściachi, broszki, kalczyki, 
dransaleig, brolati, krzyżyki, łaóceciki damakia 
| moztia, tra? arabra siałaca | faalazpjan. 

Przylmają olg zlucecia aa żaleap, madala pe- 
niątkeei, Bistgromy, fakepalla | w agile aa 
msżoltia cdztajamii, w zabres |abllaroalwa wch- 
daca. 


CENY FABRYCZNE '7) 


7  Podejmu ję się urządza- 
nia parków i ogrodów spa- 
cerowychi użytkowych, 
szkółek: przyjmuje inspekcye 
ogrodów 


Stełan Ofimański 


8 ) renumerować można: w Kantorze Ad- 
ministracyj „ŁOWCA POLSKIEGO" Warccka 15. w Kancelaryli War n " 


O G E O 8 2 ENI A. 


nakładem i pod redukcyą 
„LOWCA POLSKIEGO“ 


wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 


Cena egzemplarza w oprawie 46 kop. 
bez oprawy 00 ,. 


KAUCYONOWANE BIURO 
REKOMENDACYJNE 


Telefonu N? «758 


Dział Nauki | Wychowania. Nauczycielki, z muzyką | językami, Guwernerów, Domy do 
uwarzystwa Puń, Angielki, Francuzki, z muzy 41 spiewem, Bony czterech narodowości 
z szyciem. Frehlówki Polki, Niemkl it p. Dział Hendlowy  Kuchalterów, Korcespondentów, 
Pomocnikiw, Praktykantów, Magnzynierów, lysponentiw, Subjektów, Ekspcdyentki. Korce- 
RA Duchalterki, Kusyerklit p. Dzial Rolny. Administratorów, lządciw Ekonamów, 
"jsarziw prowentowych. Yravfykantów, Nadleśnych. Lesulczych, Gajawvch, tgrodników, 
Iszczolarzów (hmiearzów. 1 t. p. Ufcyalistów w zarządzie dóhr. Bnehalterów. Kasycców, 
Dzierżawców i t. p. Ochmistrzynie, l(iospodynie i t. p. Ozlal przemysłowy. (iorzelanych, 
In*prktorów, Zmianowych do cukrawni i t. p. Giserów, Strychkrzy, Garbarzáw, Mantorów, 
Mechaników. Techników, i Ł p. Dział Apteczny. Prowizorów, Fomacnikaw. Draglstiw, Uczni 
lt. p. Różne. Administratorów, ządeńw domów, Dozarciw. Kanluszych Trenerów Inkasen 
tów. Pracowników bankowych, kolejowych. Biuralistiw, Dyspanentów, Szwaczki do magu- 
zynów, Dnfetowe, Panny xłużące, Dozorezynio do ch rych, Kro|czynio I t. p. (25) 


Gronkiewicz 


kpzntura Handlowo Bolsa 


Rekomendacya pracy 
poleca 


Warszawa, Królewska N2 6. 


(©: "R X 
Ć Pracownia CIHIEMIC2ZNO-BEAFIETERI DUCGICZNA 
Towarzysiwa Farmaceulycznego Warszawskiego 
pod zarządem 


EDWARDA KOPERSKIEGO 


Warszawa, ul. Dluga Nr 16 (plerwsze piętro). Pracownia otwarta od godz. 9 do 3. 


Pracownia przyjmuj: rozblory tizjulogiezno - chemiczne, badania chemiczne 

i bakteriulogiczno produktów apożywczych i technicznych, określenie dobroci 

| czsatońci tawarów i przetworów farmaccutycznych, razbiary ziemi i na- 
wozów aztucznych, a także płyny mianowana, odczynniki. roztwory bar: _ 
Í wników I t. p. (64) JI 
w T 


Skład towarów Kolonialnych 
Delikatesów i Owoców. 


W. Zalewski i S* 


Senatorska 2, w Warszawie. 


Poleca winogrona kuracyjne zagraniczne i krajowe. Gruszii, jabłka 
w największym wyborze, zwierzynę, ryby wędzone i marynaty, sery, 


(grodnik-planista. (13) RE: ili ki d 26 k Gs 
MarszałNowskajcci oraz masło śmietankowe i litewskie 0 ap. fun (19) 
SYTOW NIK n - -: > w Warszawio herby 
R monogramy 
metniacn N Alla W li | IN SEE ai JA Wy WE 
Epzystuje od 1890 roku. Nr 149 żelony sportowe, (16) 


Ochronne świadectwo Departamentu Handlu i Przemyslu 11: NOWOŚĆ! 


„STERORIT"_ | "an 


Nowy ogniotrwało-izolacyjny materyal do pokrycia dachów, obicia ścian MERINOS,” PECTORAL,” 
i t. p. nie palący się, nie przemakający, nie podlegający żadnym wpływom ka: NETA ow. 
atmosferyczny:n i nie wymagający żadnej konserwacyi, lekki, mocny i trwaly WSZĘDZIE DO NABYCIA 


Fabryki W. A. Kozłowskiego po 5 kop. 


W WARSZAWIE 
Kantor—ullca Mazowiecka Nr 5, m. 15. 
Objaśnienia i eennik na żĄdnnie franco 1 gratis 


JS kwierczyński 


KRAWIEC „sado 
z ulicy Czystej przeprowadził się na ulicę | SPRATT'A 


BISZKOP1IY DLA PSÓW 


MAZOWIECKĄ Nr 10, PARTER. (67) | PASZA DLA DROBIU 


są 1ajligizom | ma|laśs208 poźywiaciaa dia pedw | drotig. 


Mają tanio na skladzie: Stoll i Schmidt: 


ZAKŁAD Artystyczno-Grawerski J-M. Larderet — SI. Petersburg; l Sehän- 


lLrunner, Yetier I Hinkel w Moskwie: Raberi 


Sh JACZEWSKIEGO CE. M ARSZAWIE: lohn (i. Wiegandt 


Stowarzyszenie rolników, Alexy 


w Warszawie, PlacTeatralny 9, (w domu W-go Stępkowskiego) | |. Wieża tow die w Kilawic, 
Przyjmuje i artystycznie wykonywa wszelkie roboty w zakres grawerstwa | A Edelberg w Charkowie; Andrzej Knebler 
wchodzące, jako to: monogramy, herby, napisy, albumy pamiątkowe jubileuszowe, w Sewastopolu; A. -Icutsch w Odesle; A Idel- 
e nat tj” Ak „ADC pa wk. a wan berg w Rostowie; Willi. Willberg w Abo; 
żetony sportowe, emaljowane roboty sztycharskie i t. p, it. p. Wilh. Kommanen w Helsinglorsle. 
Firma egzystuje od 1865 roku 
Fabryka parowa wyrobów stolar- BRI M | W KLIPPTI k 
skich I szabunków Poloca calkowite orządioalo opariamontów od cajgtroaniu|s2ych da 0ajwykolalalaju2ych. 


ul. Dobra X 39, w Warszawie. Dział budowlany. *® Ceny stałe. 


|| Warszawa, ulica Bracka Nr 22. 
KAROL GERTZ ] AKA " Skład Wyrobów Gumowych, 
CHIRURGICZNYCH, TECHNICZNYCH I ŚRODKÓW OPATRUAKOWYCH, 


Kaloszy, Cerat, Palt nileprzemakalnych i t. p. 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY Zakład otwarty codziennie, bez względu na pog 


„ZDZISŁAW KARCZEWSKI i S-ka'$ e oipedriny Peirano dr W pr, w wieta c 
Warszawa— Nowy-Świat Nr 6l. zdjęć. Klisze przechowują się. 


Wielki wybór powozów gotowych 


Filipa Loretz -> 


Warszawa, LESZNO 23 (Dom wlasny). 


Egzystuje 04 relru 1866. 


= powozowe boczne, dya2lowe, ręczne acetylino- 1 POLECA: k 
Latarnie we | zwyczajne atajenne. SKŁAD WYROBÓW ŻELAZNYCH I NACZYŃ KUCHENNYCH 


Wyroby OGRODNICZE Fr. GORY WODA, 


Skladane meble ogrodowe. Ledewnie pokojowe. Kuchenki różne | 1. p. (31) Chmielna 20, róg Szpitalnej. 


Eqzystułe od 1874 roku | nagro- 


Fabryka 


Npeczalnie przyborów 


tranjrh, re hurtonn I drtalhirena. 


Kufry, Walizy, Nessesery 
i wszelkic przybory podróżne, Poduszki S<órzane, 
Portfele, Tek| bankierskie i biurowe oraz wielki 
wybór galanteryi skórzanej. 


k 
-~ 


na pierwszej @ystawia toaleckiaj 


i Skład 


AMR= skórzanych 


mietiki Wybór Wryzyboraw myrsjiwakich «kórzanyich podług majnawacych madril Fagrami" 


POLECA MAGAZYN 


„Gracyana Brzezińskiego 


ul. S-to Krzyzka Nr. 15, vis u vis Włodzimierskiej. 


Warszawa. 


Józef Vetter 


Plac Teatralny—dom Stępkowskiego 


POLECA 


Bieliznę gotową damską, Pościelo- 


Fabryka i magazyn wyrobów ga- 
lantery jno - siodlarskich, myśliw- 
skich i rymarskich, oraz przyborów 
podróżnych 


Romana Sobańskieo 


Miodowa 5. w Mrsase. Miodowa 5. 
Poleca w wielkim wyborze 
Zaprzęgi siodła. DERY dla koni na sezon 


ruty, kufry, walizy, sakwojaże i t. p. 
(8! Ceny przystępne 


Fa bryka Wyrobów Srebrnych 


BRACI HEMPEL 


DANIŁOWICZOWSKA N: 16. 
Poleca wielki wybór sreber stylowych i gładkich. 
Magazyn Senatorska 10 


pod firma K. Głaziewicz, S. Hempel. 
Ceny ściśle fabryczne. (109) 


EGZYSTUJĄCA OD r. 1890 
Przeniesiona z Pets3rsturga Pracownia Artystyczna 


MEBLI BAMBUSOWYCH JADOŃSĘICH 


W NAJNOWSZYM STYLU, ORAZ 
Fabryka Ram złoconych, robót kościelnych i salonowych 


UJRANAKRZYSTOWSKIEGO 


w Warszawie, ulica Krakowskie Przedmieście 4. (70) 


p" 2 te a A iR AR 2 HE A 


! S. HISZPAŃSKI 


szewc męski | damski 
Specyalność (buwie myśliwskie 


t DU SPRZEDANIA 

+ | 10,000 par żywych kuropatw, 
ł 5,000 sztuk bażantów, 

t 2,000 sztuk żywych zajęcy. 
$ W miesiąru maju sprzedam 50,000 jaj ba- 
$ żancich do wylęgu. 

Franz Horacek, handel aksporiowy zwierzyną 
Martinic, Starkenbach (Czechy). (3) 


<< ee <= 


(| Warszawa. 16 Erywańska 16. 
t Istnieje od 1838 r. (107) $ 


| seee 40 WH HAN 


letni i zimowy, Baty, spic- 


Z handlu zwierzyną. 


W ostatnich dniach w Warszawie, w składzie 
Chruścińskicgo, za Zelazną Bramq w Gos- 
clunym Dworze, placono ceny naslępujące: 
Kvupowano Sprzedawae 
Sarninę 1-16 -- k. funt 


| la 


Zające 80 120 kj sztuka 
Kuropatwy 

mlode 100 k. 135 k| para 

stare . 100 k. 135 k| para 
Bażanty 

koguty 100k 450 k| para 

kury 2.00 k` 3.60 k| para 
Kaczki dzikie 

krzyżówki 1.00 k 1.35 k. para 

cyranki „80 k 1.10 k. para 
Kwiczoły. 15.00 k 18.00 k. kopa 
Jarząbki. „BO k 95 k para 
Cietrzewie . 1.20 k. 150 k. para 
Dubelty r 150 k 2.00 k. para 
Słonki 1380 k 220 k. para 
Przepiórki . 50 k 75 k sztuka 
Jamiołuszki, 150 k. 600 k. kopa 


Iatnieje od r. 165% 
Pracownia wypychania zwierząt i ptaków 


Hnlonicqo Haslowskicąo 
dawniej S. WYSOCKIEGO 
Krakowskie-Przedmieście 22. 
Mam honor zawiadomic Szanowną Publikę, 


że pracownię moją przeniosłem z poil Nr. 2U 


pod Nr. 22 (dom obok) 
A. Łastowaki U, 
Uczeń Delegalla a w Parytu 


TA mm CY 05 C= SWEDEN M (OWA | 


Zakład ogrodniczy 
Bolesława 
Solnickiego 


Marszałkowska M 85 


poleca roboty ugradnicza I bu- 
kiecisrski, Ceny przystępne.:. 


